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Czasopismo poświęcone aktualnym sprawom obu uzdrowisk z bogatą kroniką towarzyską i sportową, z wyczerpującym 
działem informacyjnym, do nabycia wszędzie, kolportowany w całym kraju przez folskie “j-w o Księgarń Kolej- b R ucIT .

C u k ie rn ia  —  „ K R Y S Z T A Ł O W A "  —  L. K u b ic y
poleca  d o sk o n a łą  kaw e  i s łynne ze swej dobroc i  c ias tka  

Z A K O P A N E  —  T E L E F O N  Nr. 13 -97 .  —  UL. K R U P Ó W K I

Mleko p o d s taw o w y m  a r ty k u łem  ży w n o śc io w y m  w zd ro jow iskach  i le tniskach.  
Jak  należy spoży wać mleko, bez o b a w y  za rażen ia  się przy s p o ż y c iu ?

N a p o je  m le c z n e ,
Zawleczona  do n aszego  kraju zaraza pryszczycy 

wywoła ła  uz asadnione  oba wy zarażenia się przy s p o ­
życiu mleka . Najzupe łniej  j ednak  n ies łuszną,  a niestety 
ju ż  o b se rw o w an ą  reakcją,  wobe c  groźby  choroby ,  jest  
w s t r zym yw an ie  się od spo żywania  mleka , które jest  
t a k  ce n n y m  i pe łnowar tośc iowym środkiem odżywczym.

Każdy  już  chyba wie, że proste zagotowanie  
mleka  czyni je zupe łnie  bezpiecznym pod względem 
z d r o w o tn y m ,  jednak  w obecnym  okres ie letnim, p o w s t a ­
w a ć  m o g ą  poważne  wątpl iwości ,  p rzy spożyw ani u  tak 
r o z p o w s z e c h n io n eg o  u nas mleka  zs iadłego (kwaśne ­
go) .  Czy  m ożna  je s po żyw ać  bez oba wy o zarażenie 
się pryszczycą  lub ty fu se m ?  Bez wątpienia  okres  k w a ­
szenia  mleka  osłabia,  a nawet  niszczy zarazki ch o ro ­
botwó rcze ,  j edn ak  na j ­
bezpiecznie j szym w y j ­
ś c i e m  jest  sporządzanie  
m leka  zs iadłego z mleka  
pr zeg o to w a n e g o .  O s i ą ­
g n ą ć  to można  wyłącznie  
ty lko ,  do da jąc  do o s t u ­

d z o n e g o  mleka  p rzegot ow anego,  odpow iedn ie  ku ltury  
d rob nou s t r o jó w,  w postaci  t. zw. szczepionki.  Szcze­
pionki takie wyrab 'a ją  pracownie naukowe, m. inn.  
Instytut  F e rm e n ta c y jn y  w Warszawie (Krakowskie  
Przedmieśc ie  66).

S tosu jąc  szczepionki ot rzymać  m o że m y  mleka  
ukw aszone  rozmai tego  typu ,  a więc :  zwykłe  m leko  
zsiadłe,  j ogur t  (mleko bułgarskie) ,  kefir.

Zasadą  wyrobu  tych napojów mlecznych jes t  
zaszczepienie,  czyli wprowadzen ie  do mleka  p r z e g o ­
tow ane go specjalnie d o br any ch  drobnous t ro jó w,  za ­
war tych w szczepionce.  Drob nous t ro je  te prze twarza ją  
niek tóre  chemiczne  sk ładniki  mleka , zmieniając jego 
konsystenc ję,  smak,  zapach I zwiększając tą d ro g ą

jego  st rawność.  — P r z e ­
g oto wan ie  mleka zabija 
prawie całą mikrof lorę 
mleka  surowego ,  wśród 
której — jeśli mleko  nie 
jest  specja lnie  s ta rannie  
u t r zym ane  — często zna j­

P E H S J D H f l T  „Słoneczny Gród"
Zoiii Jacewiczowoi “  - 0j ™ ł
R A B K A  żąca  go rąca  i z im n a  w  p o k o ja c h .

, . G araż .  P ie k n e  p o ło ż e n ie  K u ch n ia
ul. Słowackie go. w y k w in tn a .  - C e n y  u m ia r k o w a n e .
TELEFON 271, — Otwarty cały rok. —
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d uj ą  się ga tunki  n ie pożądane ,  a w okres ie  epidemi i  
częs to szkodliwe  dla zdrowia.  Pr zego to wan ie  mleka  
co prawda  zmnie jsza  nieco jego  wartość odżywczą,  
lecz właśnie zaszczepien ie  go po tym spec ja ln ie  d o ­
br anym i  dr ob no us t ro ja m i  przywraca mleku właśc i ­
wości  doda tn ie ,  w znacznym s to pn iu  s t racone przez 
zagrzanie .  Bowiem bakter ie szczepionek  p ro duk ują  
n o w e  e n z y m y  i wi taminy ,  nad trawia ją  częśc iowo śc ęte 
p rz e z  go towanie  b ia łko i w ten sp osó b  regeneru ją  
ja k b y  cechy mleka  świeżego.

Zarówno w siadłym mleku ,  jak jogurcie i kefirze 
g łó w n ą  fermentacją  jest  fermentacja mlekowa,  czyli 
z a m  ana cukru mlecznego  na bardzo  dla organizm u 
zd ro w y  składnik,  j ak im jest  kwas mlekowy.  J e dn ak  
każdy  z tych napoi  różni  się wyraźnie w smaku dzięki 
in n y m  fermentac jom,  towarzyszącym mlekowej .

W zsiadłym mleku,  sp o rz ąd zo n y m  ze szczepionki  
czystej  kul tury,  specjalny  s m a k  i a rom a t  nada je  n a ­

pojowi  tworzenie  przez bakter ie  kwasu oc to w e g o ,  
dw u t le nk u  węgla i dwuace tylu.  W jogurcie ,  k w a ś n ie j ­
sz ym  od zs iad łego mleka,  p rodukcji  kwasu m l e k o ­
wego to warzyszy  lekkie nadt rawianie  sernika .  W kefi­
rze, obok  fermentacj i  mlekowej zachodzi  lekka f e r m e n ­
tacja a lkohol owa,  produkcja  dwut lenku  węgla i n a d ­
trawianie sernika.  Zsiadłe mleko,  jogur t  I kefir s p o ­
rządzać  mo żna  na mleku  pe łnym i c h udym .  O c z y ­
wiście użycie m lek a  ch ud ego  nie da nam nap< jów 
o pełnej  wartości  odżywczej .  J e d n a k  warto podkreś l ić ,  
że za le ty  za równo s m a k o w e  jak i d ie te tyczne  n a p o ­
jów są niemal ró w no rzędn e ,  w wyp ad ku  użycia p e ł ­
nego,  czy też ch u d eg o  mleka.

Wszelkich porad  i informacyj  Instytu t  F e r m e n ­
tacyjny w Warszawie  udziela bezpła tnie ,  chcąc w ten 
s p osób  uśw iadomi ć  szerszy ogół  o tak ważnej  d z ie ­
dzinie,  j aką  jest  zupe łna  św ia d o m o ść  spc ż>t ia  mleka  
bez ża dn e j  obawy tak osób  dorosłych  jak i młodzieży.

Litości, nie mordujcie mnie, gdyż dla was pracuję!
Przepiękny  letni dzień w południe  — droga  pod 

lasem.  Sza lony  upał ,  w który n iechę tn ie  nawet  b a r ­
d zo  si lny fizycznie człowiek pracuje w polu,  szuka jąc  
z p rzy j em nośc ią  cienia,  chowając się pod  dach wła­
sn e g o  mieszkania.  Cała przyroda  jak g d y b y  d r z e ­
m ała  — uśpiona  skwarem p o łu dn io w ym .  Nawet  p ta sz ­
ki przerwały na chwilę swój me lo dy jn y  śpiew, t r z y ­
ma ją c  o twar te  dziobki  od gorąca ,  a dzięcioł  puka jący 
ry tmicznie  w korę wysokiego  drzewa zami lkł  i jak 
g d y b y  przysłuchiwał się szu mo wi  drżących liści, ch ło ­
ną cych  orzeźwiającą  wi lgoć z g ł ębokiego  wąwozu.  —

Wszys tko  w ypoczyw a  po południowej  ciężkiej 
pracy,  by zaczerpnąć  sił do da lszych  zm ag ań  się 
z obow iązkami  drugiej  po łowy dnia.

Nagle  tę b ło g ą  ciszę przerwało jakieś t rzeszcze­
n ie  wozu,  p r ze ła do w ane go  o l b r z y m a m i  kamieniami ,  
j a dącego  krok za krokiem pod  górę,  za idą cym ze 
s p u s z c z o n ą  g łową k on ie m ,  jak g d y b y  m yś ląc ym  nad 
sw o im  s m u t n y m  i be z l i t os nym  losem, który każe mu 
w taki skwar  pracować.

Ptaki ,  które do tychczas  milczały,  zaczęły ś p i e ­
wać,  jak g d y b y  chcąc swoim chórem  rozwese lić  to 
b i ed n e  s tworzenie  — a wiewiórka ,  która z dala z w y ­
sokie j gałązki  c ienis tego  drzewa przygląda ła  się tej 
ciężkiej pracy konia,  poczęła figlarnie skakać  z g a ł ą z ­
ki na gałązkę ,  jak g d yb y  chcąc również  przyjść mu 
z p o m o c ą .

Koń jednak  staje,  spogląda j ąc  ze zgrozą  na szczyt  
wysokie j  góry,  j akby  obl iczał  swoje  własne  siły w s t o ­
s u n k u  do c i ągn io ne go  ciężaru —  i znowu rozpędza  
się na pr zód  chcąc zadość  uczynić obowiązkowi  n a ło ­

ż o n e m u  na siebie.  Con ajmn le j  czte rokro tn ie większy 
ciężar  od możl iwości  poc iągowych  je d n e g o  konia ,  
zamienia  cały wóz  jak g d yby  w skałę.

Idący cały czas w milczeniu obok  wozu cz ło­
wiek,  wyrzuca nagle ze swoich ust  cały za p a s  o r d y ­
narnych  słów i p rzezwisk.  Kcń  jednak  wcale nie r e a ­
guje na te p iękne  epi tety,  gd yż  siły jego  skończyły  
się już w połowie drogi  pod  górę.  — Człow iek  ten,  
nie ma żadnej  litości nad  koniem i bije go z całych 
sił j a k im ś  drąg iem po grzbiecie,  po klatce piers iowej ,  
a nawet  po g łowie i noga ch ,  chcąc tą sza tańską  m e ­
to d ą  zmusić konia do pracy.  — Koń us i łował  ruszyć  
wóz z miejsca,  wyciąga jąc wszystkie ścięgna swoich 
n óg  w m a k s y m a ln y m  wysiłku,  ale na nic to n e p r z y ­
daje się. — Dosta je znowu więc drąg iem,  prawie k lę ­
kając,  cóż jednak  bezs i lny mo że  począć.  — G d y b y  
zwierzę umia ło mówić  lub gd yby  umiało się uskarżać ,  
to n a pe w no  wnios łoby  skargę  do  władz,  b roniąc  się 
przyna jmie j  sa m o  przed  n ie chybną  śmiercią.

Wszys tko ,  co żywe zerwało się z drzew z w rz a ­
skiem wyso ko  w górę jak g d y b y  protes tując  tem u  
znęcaniu się nad Bożym s tw orzeni em .  1 nie wiedzieć,  
czyby śmiercią konia nie skończyło  sie tó, g d y b y  d o ­
piero ludzie idący  do zajęć po po łu d n io w y ch  nie p o ­
łożyli  kresu temu znęcaniu  się nad  koniem.  — Takie  
wypadki  spoty ka  się tu w Zakopane m  i Rabce co raz  
częściej.  Nie wiem,  d laczego  k o m p e te n tn e  czynniki  
tak mało  interesu ją  się op ie ką  nad zwierzę tami  i me  
nakłada ją  jak na jwyższych  kar na tych g o sp od a rz y ,  
k tórzy działają demo ra l iz u ją co  na młodz ież ,  da jąc  tak 
bandycki  przykład.

C z y t a j c i e  i  r o z s z e r z a j c i e  n a s z e  c z a s o p i s m o  !
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Bo jeśli ktoś sp ieszy  się i chce duży ciężar 
w krótkim czasie przenieść  do d ane go  miejsca,  to 
niech d op oż yc zy  sobie konia u są s iada  nie czyniąc 
krzywdy koniowi i nie demora l izu jąc  na jbl iższego 
o toczenia  n ie ludzkim pos tę po wani em .  — Takie p r z y ­
k łady  widzi się niemal kilka razy dnia,  idąc np.  d rogą  
do  Zakładu na ulicy O rka na ,  między  dworcem kolejo • 
w y m  a cm en ta rzem,  gdz ie  przyjezdni  kurac jusze  n i e ­
je dno kr o t n ie  reagują ,  — k o m ent u ją c  sobie p o s t ę p o ­

wanie góral i .  Przyjezdni  bowiem z mias t  nie są p r z y ­
zwycza jeni  do takich mrożących  krew w żyłach o b r a ­
zów. Sporadyczne  wypadki  spotyka  się pod  gó rą  na 
Zaborni ,  gdz ie  spec ja lnie mieszka jący  przy ulicy K i ­
l ińskiego gospo da rze ,  n ie jednokro tn ie  sami to czynią.

Sądzę,  źe te p rzykre  obrazy ,  na tle t ego  prze­
p ięknego górsk iego  krajobrazu,  który ma działać lecz­
niczo na kuracjuszy,  przy odro bin ie  dobre j  woli zn ik­
ną  raz na zawsze  z oczu ludzkich.  lek. wet, R. G.

KRONIKA ZAKOPANEGO.
R e g u l a c ja  Z a k o p a n e g o .

Podczas  gdy  Imię Marsza łka  P i ł sudskiego  o t o ­
czone  jest  g łęboką  czcią i p r zywiązaniem,  kiedy p o w ­
staje organizarja.  poświęcona  Jego  świe tlane j pamięc i,  
w Z ako pane m  zatracać się zdaje św ia do m oś ć  J e g o  
wielkich czynów,  budząc  wśród społeczeńs twa z r o z u ­
mia ł y  żal i rozgoryczenie .

Już  przed  kilku laty oc hy dn y  przesm yk  nazwany 
ulicą „Józefa P i ł sudskiego"  był  p r zedm io tem ostrej 
krytyki  i oburzenia ,  niestety napróżno .

W ostatnich czasach opinia publ iczna  do tknię tą  
została n ow ym  pro jek tem „u rbanis tycznym".

Plan regulacyjny  przewidywał  rozszerzenie  ulicy 
Kośc iuszki  w ten sp o só b ,  by hotel  „Sta mar y"  jako 
na jp i ęknie j szy  bud ynek  w stylu góra l sk im zachował  
n ie  tylko a r tys tyczną wartość na tle zieleni,  z którą 
twor zy  jednol i tą  całość,  lecz równocześnie  o toczony 
by ł  pe w nym  pie t yzme m,  przez wzgląd  na swą h i ­
s tor yczną  przeszłość.  Hote l  „Stamary"  jest  bowiem 
na jcenn ie j s zą  pa mi ą tką  poby tu  Marsza łka  P i ł sud skie ­
g o  na P odhal u  podczas  tworzenia  leg ionów,  tym wię­
cej g o d n y  ochrony ,  że kiedy g m in a  odmów i ła  wsze l ­
kiej p o m o c y  formującym się d ru ż y n o m  st rzeleckim, 
właścicielka hotelu p. Maria Budz iszewska  ofiarowała 
b ez in te re sownie  część d o m u  na ich pom ieszczenie ,  
choc iaż  rosy jsk im p o d d a n y m  w ia dom e  były k o n s e k ­
wencje  tak iego  czyn u  — i s t ąd  wyruszyła  na pole 
c h w a ły  1. Brygada ,  która w połączeniu  z in nym i  for ­
m ac jami ,  urzeczywis tnić  miała Ideę Niepodleg łości .

G m in a  jedna k ,  która ob o w ią z a n ą  jest  dos ta rczyć 
W yd z ia ło w i  W oj ew ó d zk ie m u  grunta  po d  drogę ,  z a ­
m i a s t  uwzględnić  tak d on ios ły  m o m e n t ,  oraz w y k o ­
rzystać  możl iwość  sp ros towania  ba rbarzyń ski e j  krzy 
w i z n y  szpecącej  ulicę Kościuszki ,  odrzuca  p ierwotny  
pro jek t ,  rujnu je  wielu obywatel i  bez po t rzeby ,  t ł u m a ­
czą c  s ię  brakiem fundus zu  na w y k u p n o  5 -p o k o jo w e g o  
d o m k u ,  n iezami eszka łego  od  wielu lat mim o,  że nie 
p y t a n o  właściciela o cenę.  Na rozszerzenie  zatem u l i ­
c y  zajęty będz ie  og ró d  f ron towy  hote lu „S ta ma ry " ,  
o r az  6-m et rowa przes trzeń  wzd łuż  całej parceli  i z n i ­
sz cz on y zos tan ie  drzewost an ,  by ten m o n u m e n t a l n y

gm ach,  uświęcony po byt em  I. Marsza łka  Polski ,  tak 
silnie związany z naszą  państwowośc ią ,  pozbawić  
właśc iwego charakteru i zamienić na pr zydrożny  
zajazd.

Jest  również  wątpl iwe , czy obniżenie  wartości 
hotelu o 2 0 %  i zajęcie obszaru  około  3000 metrów kw. 
okaże się tańszym zwłaszcza,  że w r. 1904 p. Maria 
Budziszewska  znacznie większy teren odstąpi ła g m i ­
nie bez in te resownie  na cele b u dow y  powyższe j  ulicy.

Ze względu  na rozpoczę tą  rozbiórkę  mos tu ,  m o ­
żliwe jest  uwzględnien ie  i p r zeprow adzen ie  p o p r z e d ­
niego pro jektu,  o ile o d n o ś n e  zarządzenia zostały by 
na tychmia s t  wydane .

P o t r z e b a  b u d o w y  p l a ż y  w  s a m y m  Z a k o p a n e m .
( Jedna  z przyczyn s łabych sezonów letnich).

Mimo  częstych interpelacyj  oraz g łosów  w p r a ­
sie tak mie jscowej,  jak i ogólno-kra jowej ,  miaro da jne  
czynniki  nic nie robią ,  a nawet  wcale me myślą  o w y ­
budowan iu  stałej plaży wraz z basenem w centrum 
uzdrowiska,  m im o  iż fundusze  zna lazłyby  się na ten  
cel, z d rugiej  zaś s t rony Zakopane  zyska łoby si lniej­
szą frekwencję w dobie  sezonów  letnich.

Brak wody przy r ó w noczesn ym  zapot rzebow aniu  
oś rodka  do  sp or tów  pływackich,  po pros tu  prow okuje  
przy jeżdżających do rychłego  przeniesienia  się do 
mie jscowośc i  z po w y ż sz y m i  u d o g od ni en i am i .

Plaża w Ja szczurówce  jest  zbyt  od legła ,  a p rzy  
tym mała ,  a gd y  jeszcze weźmie  się pod  uw agę  wcale 
znaczne  koszta prz e ja zdów tam i z powrote m a u to ­
bu s e m ,  czy też do roż ką  góra l ską ,  un iemożl iwiają  szer ­
sz em u  ogółowi  k o n t ynuow an ia  spor tó w wodnych,  o raz  
kąpieli  s łonecznych  w porze  letniej.  To  „coś" na A n ­
tałówce,  nie m oże  być  nawet  brane  pod  uwagę,  nie 
spe łn ia  zasadniczych  warun ków ,  gdyż  nie pos iada  b a ­
senu ,  a gd y  na to mi as t  chodzi  o nat ryski ,  jakie są  tu 
za insta lowane ,  to ta ko w e  bez ob o w ią zk u  wyjazdu  do 
Z a k o p a n e g o  m ożna  mieć w mieście.

Sprawa p o w y ż s z a  jest  napr aw dę  pa lącą  i nie n a ­
leży jej baga tel izować  i ignorować .  Ignorowaniem b o ­
wiem d a je m y  do w ó d ,  iż nie zn am y  wcale swoich in ­
te resów oraz n i s zczymy sam ych siebie.  Dzisiejszy
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świa t  p rzybywających  na w y po czyn ek  gości  więcej 
w y m a g a  niż dawnie j ,  zresz tą  wcale s łusznie,  gdyż  
ś  viat duży krok zrobi ł  nap rzód  we wszys tkich  dz ie ­
dz inach ,  zwłaszcza wygód i komfor tu.  Więcej  tylko 
do b ry c h  chęci i z rozumie nia  własne go  dobra .

K i l k a  s ł ó w  o p o l e w a n i u  m i a s t a  I j a k  s i ę  t o  r o b i .

W okresie pory letniej wszystkie  oś rodki  m ie j ­
s k i e  doa ją  o częste po lewanie  ulic, chroniąc  tym s a ­
m y m  kurac juszy od tu m a n ó w  kurzu,  a co za tem idzie,  
o d  możliwości  infekcji i rozl icznych chorób .

W Z a k o p a n e m  niewie lką  uwagę zwraca się w tej 
dz iedz in ie.  Po lewanie  ulic nawet  w s a m y m  cent rum 
mias t a  przeważnie  ma  miejsce ( s tw ie rdzono  to n i e ­
jed no kro tn ie )  p rzed s a m y m  deszczem,  co ułatwia pu 
bi iczności  (a nawet  korzysta ją  z tego  i turyści) o r i en­
tow an ie  się co do po g o d y  oraz możliwośc i  opadów.  
Nie  u ty skuj em y  w tym w ypadku  bynajmnie j  w celach 
z łośl iwych,  chcemy tylko uzdrowić  nie zawsze  n a g a n ­
n e  oraz poprawne  czynności  kompe ten tnyc h  Zakładów 
Mie jsk ich ,  za jmujących się s t roną  san i ta rną  naszego  
uz d ro w is ka .

P o w s t a n i e  n o w e j  h u r t o w n i  o w o c ó w  i j a r z y n  
n a  t e r e n i e  Z a k o p a n e g o .

Osta tn i o  jak nas  informują,  za łożoną  została 
w  Z a kop anem  hurtownia  jarzyn  oraz owoców p o ł u d ­
n io w y ch .  Zrozumia łe  też wywoła ła  za in te resowanie 
w ś r ó d  sfer handlowych,  jak i też u dz ierżawców oraz 
•właścicieli pens jona tów.  Pon ieważ  w sp o m n ia n a  h u r ­
tow n ia  owoców i j a rzyn  jest  p rowadzona  przez chrze 
śc i jańsk i  zarząd,  z d rugiej  zaś s t rony  towary ,  jakie ona  
poleca napraw dę  śmia ło  m o g ą  konkurować  tak jakośc ią  
j a k  i cenami ,  n iewątp liwie życzliwie będz ie  przyjęta oraz 
p o p i e r a n a  przez całe sp o łe c z e ń s t w o  n a s z e g o  miasta.

Z  k r o n i k i  a t r a k c y j  i r o z r y w e k  Z a k o p a n e g o .

Goście  przybywający  do naszej  podha lańsk ie j  s tol i ­
c y  Polski ,  na pr awdę  nie m o g ą  się uskarżać  na nud y  oraz 
b r a k  rozrywek,  a przy tym wszys tk im na ograniczenia 
w  sw obodzie  poru sza nia  się i n ieskrępowaniu  na każ ­
d y m  kroku,  jak to ma miejsce np.  w Rabce,  która 
s ły n i e  z dewocj i ,  p lotek oraz ca łego  szeregu rzeczy 
n ie mi łyc h  dla przybyłych,  w celu w ypoczynku  oraz 
•całkowitej sw ob ody .  Po d  tym względem na Zakopane  
n i e  moż na  się uskarżać wcale!  Z drugiej  s t rony liczne 
lo k a l e  roz rywkowe  na terenie naszego  miasta  z a p e w ­
n i a j ą  beztroskie  spędzenie  czasu,  wśród znane j  chyba  
k a ż d e m u  przemiłej  a tmosfery ,  j aka je cechuje.

W bież. sezonie  letnim popr os t u  „w ysadz on o"  
s i ę  na doskonał e  zespoły  jazzowe,  cały szereg wys tę ­
p ó w  ar tystycznych  i atrakcyj  rozrywkowych.  Pe łno  
w ię c  u p opu la rne go  Trzask i ,  Karpia,  w barze  „Empi-  
l e "  (Kochanego Diadi  Kowa lsk iego)  etc. — a „Kry­

sz ta łowa"  wabi s m ako sz y  znanym i  z dobroci  w y r o b a ­
mi cukiern iczymi.

W parku naszego  mias ta ,  koncer tuje jak w ia d o ­
mo,  powszechnie  znany  i po pu lar ny  kape lmis t rz  ma 
jor  Schrever  ze sw ym  zespołem,  zdobywa jąc  wśród 
mi łośników i znawców muzyki  oklaski  i bisy.

Ja s n y m  jest  więc, iż n:e ma m ow y o nu da ch ,  
a szuka jący rozrywek m o g ą  miło i p rzy jemnie  spędzić 
chwile poświęcone  na ten  cel, jakim jest  letni w y p o ­
czynek  w a tmosferze  zadowolenia .  A to daje Zako pane  !

S z p i t a l  w  Z a k o p a n e m ,  w  k o l i z j i  z  n a j k a r d y n a l n i e j s z y m i  

z a s a d a m i  h i g i e n y .

Przyjeżdżający do Zakopanego ,  już  z okien p o ­
c iągu,  ze zdum ie n ie m  przygląda ją  się bieliźnie szp i ­
talnej  suszącej  się wokół  szpitala k l imatycznego  w Z a ­
ko p a n e m  Brak koniecznych przy szpda lu  o d p o w i e d ­
nich suszarni  na biel iznę,  wymow nie  świadczy,  iż z w a ­
runkami  s an i t a rnym i  i h igienicznymi  coś nie w p o ­
rządku.  Z drugiej  zaś s t rony,  czy w ten s p osób  nie 
roznosi  się wokół  chorób ,  gd yż  chyba nie t rudno  o to 
w tak im wypa dku ,  szpital  na tomias t  sprawia z d a l e ­
ka wrażenie  jak iegoś  „ja rmarku pe rs k i ego " ,  czy c z e ­
goś  w tym rodzaju.  Sta iowczo k o m p e te n tn e  czynniki ,  
winny za in te resować się sprawą pos tawienia  przy szpi- 
tylu odp owiednie j  suszarn i  i to wkrótce,  a to celem 
zapobieżenia  da lsze j ,  s łusznej  krytyki  spo łeczeńs twa,  
k tórego  w tym w y p a d k u  je s teśmy wyrazicielami,  jak 
i też możl iwości  roznoszenia  chorób  wśród m ie s z k a ń ­
ców okol icy przyległej  do szpitala !

P o ś r e d n i c t w o  ż e r u j e  n a  g o ś c i a c h '  p r z y b y w a j ą c y c h  
d o  Z a k o p a n e g o  i c o  n a  t o  w ł a d z e ?

M im o licznych g łos ów  prasy w powyższe j  s p r a ­
wie, nada l  właściciele i dz ie rżawcy wielu pens jon a tów  
w Zako pane m śc iąga ją  do siebie gości  przy po mo cy  
pokątnych  po średn ik ów ,  na tura ln ie  sowicie w y n a g r a ­
dzanych  za p o d o b n e  przys ługi .  S ta nowczo organa  
bezpieczeństwa,  winny w tę sprawę wkroczyć,  a w in ­
nych tak z jednej  jak i z drugiej  s t rony surowo u k a ­
rać ! Czas na jwyższy  zl ikwidować tę j e d n ą  z na jwięk­
szych bolączek naszego  miasta.

G m a c h  U r z ę d u  P o c z t o w e g o  w  Z a k o p a n e m  s t a n o w c z o  
z a  m a ł y  w  s t o s u n k u  d o  r u c h u  i z a p o t r z e b o w a n i a .

Wielkie z jazdy gości  do Za ko pane go  w dobie 
sez onó w  i związany z tym in tenzywnie jszy  ruch k l i e n ­
tów w ramach g m a c h u  Urzędu Poczt ,  w Zakopanem ,  p o ­
winny  skłonić ko m p e te n tn e  Władze  Pocztowe,  do pr zy­
spieszenia  b u do w y n o w ego  b u d y n k u  pocz towego na 
terenie naszego  mias ta .  S tanowczo bowiem obecny  
b u d y n e k  jest  niewys ta rczający  w s tosu nku do potrzeb 
kurac juszy ,  a obecny  s tan rzeczy p o p ro s t u  p r o w o k u ­
je, do rychłego  prz ys tąp ien ia  oraz zrea lizowania  planu 
bu do w y no wego  i obsze rn ie j sze go  g m a c h u  poczty.

> Kupując w firmach ogłaszających się w  „Wiadomościach Zakopiańskich
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i FR A N C IS ZEK  MOLNAR.

Z A K O C H A N Y .
Rzecz dzieje sie w organ izm ie  zakochanego ,  k tóry  

nie może zasnąć, myśląc o swej ukochanej ,  i pali  j ednego  
pap ie rosa  za d rug im ,  w p odn iecen iu  i zd e n e rw o w a n iu .

Prawe płuco (do lewego): — Sąs iedz ie,  zbu dź  się !
Oskrze le  : — Halo,  co się stało ?
Prawe p ł u c o : — On s tanowczo  za du żo  pali. 

N a j  vyższy czas,  by pozwoli ł  nam spać,  tymczasem 
nie  można  wy t r zym ać  od d y m u .  Wątroba  skarży się, 
b łon a  ś luzowa p i m i  się ze złości i jest  czerwona  jak rak.

Oskrzele : — Zupełn ie  słusznie.  C z \  w ten s p o ­
s ó b  t raktuje się p rzyzwoite płuca ? Czyż nie na leży 
s ię nam w y p o c z y n e k ?  Mój szczyt  już  p opł aku je  c i ­
ch o  ze zdenerwowania .

Prawe p ł u c o :  — To już sk anda l !

O sk rz e le ;  — Już nie chodzi  o mnie ,  ale co z ro­
bią moje dzieci oskrzel iki ,  kto im da jeść gdy  umrę?

Prawe p ł u c o ;  — Trzeba  go  ostrzec,  że tak d a ­
lej być nie może .  C h c e m y  spać.. .

Oskrze le  : — wątp ię  czy ci się to uda.  O dłoży  
je d n e g o  papierosa  i po chwili weźm ie  drugiego.  A 
czyż my m a m y  cierpieć d la tego ,  że on się zakocha ł?

Prawe p ł u c o :  — Spróbuję . . .  Przede wszys tk im 
.n iech  się t rochę  zakrztus i  kaszlem.

Oskrze le  : — dobrze ,  Spróbójmy. . .
Prawe p ł u c o :  ( rozkazującym t o n e m ) :
— Zatkać krtań ! Baczność ! A teraz szybko 

. o tworzyć  !
Zakochany : — Do licha ! Znów ten przeklęty 

rkaszel.  (Odrzuca  je dnego  papierosa i bierze drugiego) .
O sk r z e l e :  — No c ó ż ?  Nie  m ó w i ł e m ?
H e m o g l o b i n a :  — Dobry  wieczór.  Ale dziś g o ­

rąco. . .  O k ro p n ie  wysoka  temperatura.  Nie m o ż n a  na- 
;wet  pracować ,  jak się należy.

(O J k ł a d a  odp ad ki  po trawieniu).
Je d n o  z naczyń włoskowatych  płuca (wypluwa 

z  siebie odpadki) :  — Panie ,  gdz ie pan tu k ładz ie?  
T o  nie tutaj .  Pan  się pomyli ł .  To  na leży do  nerek.

H e m o g lo b in a  : — Najmocniej  p rzepraszam.  P o ­
myl i ła m się. Ale to z p o w od u tego  d y m u  i gorąca.

Naczynie  włoskowate;  — A cóż u pani  s łychać 
n o w e g o  ?

H e m o g l o b i n a  : — Wracam od serca.. .  Co ś  tam 
n ie  w porządku.  Bardzo nie w porządku.

Naczynie wło skowate  : ■— My tu w płucach już 
c z u je m y ,  że jest  coś nie w porządku.  A do kąd  to p a ­
n i  spieszy  ?

H e m o g l o b i n a  : — Biegnę  do głowy.  Od bę dz ie  
« ię  tam wiec ciałek krwi, które zbu nto wały  się, że 
n i e  ma ją  w y poc zyn ku .  To będz ie  dop ie ro  migrena. . .

Naczynie  wło skowate :  — Panie  szefe! Panie szefie!
Prawe p łuco:  S łucham.  Co się s t a ł o ?

Naczynie  włoskowate .  —  Przechodzi ła  tę dy  h e ­
m og lo bi na  i mówi ła ,  że wszys tk ie  ciałka krwi  zb ie ­
rają się na górze.  Będz ie  wiec pro tes tacy jny .

Prawe płuco : — Nieszczęście,  p ra w dz iw e  n i e ­
szczęście.  Na nasze  ut rapienie  mus ia ł  się on  zakochać.  
Teraz będz ie  mus ia ł  wąchać  w o d ę  k ol ońską  lub oce t ,  
a my będz iemy całą noc  kichać i znów nie z m r u ż y m y  oka .

Kość czołowa (widząc z daleka napływające  c i a ł ­
ka krwi): — Ocho ! Znów wiec. Znowu będzie  bół  g ł o ­
wy I obwiążą  mnie  m o k ry m  ręcznik iem.  C o  s ię 
s ta ło ?  Doką d  idz iec ie?

H em o g lo b in a  ;— Idziecie na prawo ? C o  m a  b \ ć  
z tego  ? Migrena  ?

H e m og lo bi na  : —  Melduję  pos łusznie ,  bó l  ty lko  
z jednej  strony.

Kość czołowa : —  J e d y n a  poc iecha ,  że p r z y n a j ­
mniej  z drugiej  będz ie  spokój .

Z a k o c h a n y :  — Jaki  piekie lny ból  g łowy.  T rz e b a  
będz ie  zażyć „kogutka" .

H e m o g lo b in a  : (pędz i do  serca,  w pada  do  lewej 
k om óik i  i krzycz}) : — Hal lo ,  u w a g a !  P o s ta n o w i ł  
wziąć proszek.

Zastawka  sercowa : —  Podły .  Chce  nas d o s z c z ę t ­
nie zniszczyć. Nie w y t r z y m a m  dłużej .  Ten  cz łowiek  
komple tn ie  zwar iował .  Ach ta nieszczęsna  mi łość  ..

Przełyk (woła w s t ronę żo łądka) :  —  B a c z n o ś ć !  
Na bok ! Idzie porcja proszku  !

Żołądek  : — Znowu  ? Więc już nie b ę d ę  dzisiaj  
s p a ł ?  Ha, t rudno .  Kwasy ,  rozejść się Resztki  w d ó ł !  
Gruczoły  Brunnera  napr zó d  !

Kwas  żo łądko wy  : —  Melduję  pos łu sznie ,  że 
sk ład chemiczny  przybys za  jes t  n a s t ę p u j ą c y :  C I I  
H12 N8 O.

Żo łą d e k :  — Zneu t r a l i z o w ać !
Kwas żo łądkowy : — Rozkaz,  (proszek  zaczyna  

działać).
Ciałka krwi w m ó z g u :  — R a tu jc ie !  Pol ic ja !  

Kogucik ! Uciekać!  (uciekają w n a jw yższ ym  pop ło ch u ) .
Zakochany : —  Gło wa przestała.  Trzeba  się b ę ­

dzie po łoż yć  spać.
(Zakochany zasypia.  Powol i  cały o rg an iz m  w r a ­

ca do no rm a ln ego  stanu.  Krew krąży spoko jn ie  w ży ­
łach, Tempera tur a  ciała opada .  Wszys tk ie  części  o r g a ­
nizmu układa ją  się do snu).

Patrol krwi (do ślepej  k i s z k i ) : — A pani  c© 
r o b i ?  Nie widzi  pani,  że wszyscy już  ś p i ą ?

Ślepa k i szka :  —  Ja kż e  m og ę  w id z ie ć ?  Przecież  
jestem ślepa.

Patrol  : —  Wobec  tego  spać!  A któż tam i d z i e ?
S p óź ni on y  przechodz eń  : — Białko.
Pa t ro l :  — Nareszcie wszys tko  w po rząd ku .  Ale 

jut ro pewnie  wszys tko  zacznie się od poc zą tk u .  ,
Patrol  idzie dalej .  W ok ół  cisza.
Zak och an y śpi.

i Rabczańskich^, zapewniacie sobie towar solidny, tani, grzeczną i rzetelną obsługę
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WIADOMOŚCI RABCZAŃSKIE
K i l k a  s ł ó w  o  p l a ż y  n a r t  P o n i c z a n k ą .

O s ta tn io  zaroiła się popu lar na  oraz wspania ła  
p laża,  gdz ie liczni jej uczes tn icy korzys ta ją ze sportu 
p ływ ackie go  p o d  fachowym i peda gog ic znym  kierun­
k iem p. m ajor a  L in n e m a n a ,  udz ie la jącego  jak w i a d o ­
m o  po ra d  oraz lekcyj m n o g im  rzeszom młodzieży  
a n aw e t  i d o ro s ły m .  Ze swej s t r ony  informujemy,  iż 
p la ża  n a d  Pon ic zanką  czynn ą  jest  bez przerwy cały 
d z i e ń  od  godz .  3 mej  do 20 tej.

C h r z e ś c i j a ń s k i  C e c h  R z e m i e ś l n i c z y  
n a  d o z b r o j e n i e  A r m i i .

Chrześci jańsk i  Cech Rzemieś ln iczy  w Rabce,  u r z ą ­
dza  sk ł adk ę  na d ozbr o j en i e  Armii  w miesiącu lipcu 
3 s ierpniu .  Akcja ta, wynikła  z inicjatywy Zarządu  (m. 
Inn.  s ta rsz ego  Cech  p. F. Dziechc iowskiego ,  p. J. 
Pre issa) ,  spo tka ła  się na te ren ie Rabki  z wielką życzli 
wośc ią  i po pa rc ie m  Społeczeńs twa.

h r o w a c j e  U r z ę d u  P o c z t o w o  t e l e k o m u n i k a c y j n e g o  
w  R a b c e ,  z a p r o w a d z o n e  n a  c z a s  s e z o n u  l e t n i e g o .

Jak  w latach ubieg łych ,  tak i w bieżąc) m roku,  
z a p r o w a d z o n o  na czas sezonu  le tn iego na terenie 
dz ia ła łnośc i  mie jscowego Urzędu Po cz to wo  t e l e k o m u n i ­
k acyj nego ,  znaczne  u d og od n ie n ia  dla kuracjuszy.  
A m i a n o w i c i e :  Pocztę  pa rk ow ą  p i z y jm u ją c ą  k o r e s p o n ­
de nc ję  od gośc i,  nawet  po leconą ,  nas tępn ie  z uwagi  
n a  wielki ruch przy ok ienka ch  kasowych P. K. O. 
K a s y  b ę d ą  czynne  bez przerwy i w godz inach  p o ­
ł u d n i o w y c h ,  a także w n iedz ie le  i święta między  godz .  
U  a 13 tą.

Inowacja ta wzbudzi ła  wielkie zainteresowanie  
w ś r ó d  kurac jus zy  Zd ro ju  i zosta ła  nader  życzliwie 
p r z y j ę t ą  przez wszystkich .

y t r u d n l e n i a  w  p o ł ą c z e n i a c h  k o l e j o w y c h  n a  t r a s i e  

K r a k ó w — R a b k a .
M i m o  corocznych  intepelacyj  oraz rozlicznych 

z a ż a i e ś  kurac juszy ,  nada l  po łączenia  bezpoś redn ie  
t  R a b k ą -Z d ro je m ,  pozos t awia ją  wiele do życzenia.  
Cjość nie rzadko mu si  na stacji w Ch abó w ce  o d d a ­
lone} jak w i a d o m o  za ledwie  dwa k i lomet ry  od Rabki,  
o czek iw ać  ca łymi g o d z i n a m i  na po łączenie ,  względnie  
brać dorożkę, iub na p iechotę  „walić* do Zdroju.  
O erpi ty lko  na tym U zdr ow is ko  i j ego  opinia.  Czas 
najw yższy, by k o p e t e n t n e  Czynnik i  Kole jowe za in te­
resowały s ię  tą  na p ra w d ę  pa lącą  spraw ą !

R a b k o  i o k o l ic a .
J ak  nas Inform ują ,  w tych dniach ukaże  się na 

r y n k a c h  księgarskich  „ P rzew od ni k  po Rabce i okolicy* 
z r e d a g o w a n y  przez p. prof. Czesława Trybówsk iego ,  
k ie ro w nik a  stacji m e teor o lo gi cz ne j  w Rabce-Zdroju 
oraz b,  asys ten ta  U. J.  m g r  Elf rydy Nawrat l l .  Prze­
w o d n ik  wy d an y  jest  n ak ł adem  Zarządu  Komisj i  Z d ro ­

jowej w Rabce,  zawiera około  120 s t ron dr uku oraz 
30 ilustracyj wraz z mapk ą  turys tyc zną  okolicy,  która 
to pozwol i  ka żd em u zor ientować się,  co do rozkładu  
Urzędów ,  will i p ens jo na tó w  na terenie Uzdrowiska

Zapowi edź  ukazania  się pow yższego  P rz e w o d ­
nika wywoła ła  w sferach kul turalnych Zdroju,  z ro zu ­
miałe za in te resowanie .

Z  w y s t ę p ó w  z n a k o m i t e g o  I l u z j o n i s t y  „ N e m a “ .
Wielkie za in te r esowanie  wzbudzi ł  swymi  wy s tę ­

pami  w sali Rest.  Zdrój ,  po d  „Gwiazdą* znakomi ty  
i luzjonista czarodziej  „ N e m o “, zdobywają c  z rozumia le  
powodzenie ,  oklaski  i bisy. Bogaty  p ro g ra m  produkcj i  
p rzys to jnego  i „to bardzo*  Nema ,  śc iąga  zawsze jak 
w iadom o l icznych jego  sy m p a ty k ó w ,  wykazując  tym 
sa m ym  wysoki  poz iom  ar tystyczny w yk o n y w a n y c h  
ek sperym en tów .

Z  k r o n i k i  r o z r y w k o w e j  R e s t a u r a c j i  Z d r o j o w e j  p o d  
„ G w i a z d ą * .

Jak  już do nos i l i śm y w poprzednic h  n u m e r a c h ,  
w popularne j  „Gwieźdz ie* ,  koncer tu je  znakomi ty  re- 
welersowy zespół  p. Z. Czern iaka znanego  z Pols k ie go  
Radia k o m poz y to ra  i wi rtuoza.  Zarząd lokalu dla 
uprzy jemnien ia  chwil l i cznym swym by walcom i S) m- 
pa tyk om ,  przygotował  cały szereg atrakcyj  a r tys tycz ­
nych,  z drugie j  zaś s t rony  w sali teatralnej  „Gwiazdy* 
odbędzie  się cykl p r zeds tawień  z udz ia łem na jwybi t ­
niej szych sił aktorskich krajowych i zagranicznych .  
Jak w ia dom o „Five 0 ’Cl ock i“ czynne  są w R e s t a u ­
racji Zdrojowej  od  godz .  5 — 7 pop .  danc ingi  od 9 -tej 
godz .  wieczorem.

S z k o ł a  t a ń c a  p o d  „ G w i a z d ą * .
Z arząd  Restauracji  Zdrojowej  p o d  „Gwiazdą* ' 

w Rabce zaan ga żo wa ł  na b. sezon  letni zna n e g o  p o ­
wszechnie  mis trza sztuki  choreograficzne j  p. Kaz im ie ­
rza Pryciaka,  który to objął  w k ie rownic two zarząd  
nad  sa ' ą  da nc in gow ą  „Gwiaz dy*,  jak i też ró w n o c z e ­
śnie udziela a m a to ro m  lekcyj ,  w zakres  choreografi ł  
i rytmiki  wchodzących .  Informacyj  udziela się w c za ­
sie Five O  ’ Cloków,  m iędzy  godz.  5 — 7 popoł .  pod 
„Gwiazdą* .

T e a t r  Z i e m i  K r a k o w s k i e j  w  R a b c e .
Osta tn io  wys tąp i ł  w sali teatralnej  Restauracj i  

Zdrojowej pod  .Gwią zdą*  w Rabce ,  Tea t r  „Ziemi Kra­
kowskiej* pod  Dyrekcją  p. Tade us za  P i la rsk iego  z sz tu ­
ką 3-ch ak tową pt. „Mięczak*.  Wsk ład  zespoł u  te a­
t ra lnego wchodzil i  : pp.  Maria Olska.  Zofia Barciszew-  
ska,  Józef Kinelski ,  oraz Stan.  Mroczkowski ,  p o w ­
szechnie  znani  u lub ieńcy  publ icznośc i .  Z pośród  g r o ­
na a rtystów wyróżni ła  się sw ym i  kreacjami pe łna wio- 
śn i an eg o  wdzięku  i u roku ,  m ło dz iu tka  a r ty s tka  p. 
Zofia Barc iszewska ,  zd oby wając  l iczne ok laski  u ro z e n ­
t u z j a z m o w a n y ch  widzów.  Świe tn ie  za pow ia da jąc y  się 
talent ,  n iewątpl iwie  zdo będz ie  w przysz łośc i  zas łużone
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l aury na deskach  teat rów s tołecznych,  gdzie  n i ew ą t ­
pl iwie prześl iczną a r tys tkę  wkrótce zaangażu ją .  Na 
razie ze swej s t rony  życzymy  Jej wiele sukcesów 
w dalszej  Swej pracy  scenicznej .

Tea tr  Dyr Pi la rskiego przybędz ie  znów wkrótce 
d o  Rabki,  bo już z począ tk iem s ierpnia,  ze zn ako m i tą  
4 ak to wą  sztuką  Bronis ława Nusica (przekład p. Ga- 
•tuszkowej) pt „Pani  Minis t rowa" .  W sztuce powyż- 
■■szej rolę młodej  męża tk i  p. Dory odegra  p. Zofia 
Barc iszewska.

Skrzynka pocztowa.

(Odp.  Red.)

Ot r zyma l i ś my  ostatnio p i smo następującej  t reści :  
Do  Szan.  Redakcji  Wiadomo śc i  Zakopiańsk ich  i R a b ­
czańskich" .

Przy jecha łem w tych dniach do Rabki po raz 
dz iesiąty  na d łuższy  w ypoczynek  i leczenie sądząc,  
i ż  zna jdę  chociaż w tym roku tu, czego  szukam,  po 
całorocznej  pracy w mieście.

Tym czase m,  zawiodłem się od noś nie  do moich 
wyobraźn i  jakie mia łem o Rabce i s tosun ków 
jakie tu zastałem. Nie s ły chanym bowiem  jest  fakt 
b u d o w y  pryt icypalnej  ulicy w okresie s a m e g o  sezonu 
g ł ów neg o ,  g d y  ruch kołowy jest  najbardziej  ożywiony,  
j a kb y  nie było czasu przys tąp ić  do powyższych  prac 
w marcu lub w kwietniu.  Niewątp liwie odpowiednie  
fundusze  były już w tym czasie,  p r zeznaczone  na ten

P r o g r a m  K i n o t e a t r u  „ S ł o n c e "  w  R a b c e .

13— 15 lipca „Strzelec z Bengal i .
16— 18 „Książe ł żebrak" .
19— 21 „Kalif z Ba gda du"
22— 24 „Błogos ławiona  Ziemia" .
2 5 —27 „Tang o  n ot tu rn o" .
2 8 - 3 0  „Włóczęgi  pó łnocy" .

Dla młodz ieży  szkolne j  zniżki.  Zas t rzega  s ię  
zmianę pr og ra m u .

cel, a warunki  a tmosferyczne  chyba  nie stawiały w  tym 
względz ie  żadnych  przeszkód.

A może  d la tego  bu du je  się w sezonie  drogi ,  b f  
kurac jusze  bawiący w uzdrowisku  widziel i ,  iż coś  s ię  
dla nich robi...

Zwiez iona  kostka  i szute r,  by n a jm n ie j  nie przy­
sparza Rabce walorów gdy  chodzi  o sza tę  z ew n ę t r zn ą ,  
lecz wpros t  przeciwnie.  Pr zybys za  mus i  razić ten s tan  
rzeczy,  a co za tym idzie w sp o m n ie n ia  wywiez ie  n i e ­
szczególnie.

A te śmietniki  koło bazarów,  przy ulicy P o n i a ­
towskiego ( s am o cent rum Zdro ju)  dru ty  ko lczas te  ( m o ­
że specjał,  dla dzieci), ko losa lne  op ła ty  k l i matyczne  nie 
w ia dom o za co ? to już głos  woła ją cego  na puszczy .  P o ­
zostaje mi się tylko zapytać ,  cóż ten b iedny  kurac ju sz  
ma z tein wszystkim robić i jak przeciw d z i a ł a ć ?

Z p o w a ż a n ie m

H E N R Y K  8.

Dla PT. Kuracjuszy i naszych Czytelników.

O t w i e r a m y  w i e l k ą  a n k i e t ę  p o d  t y t u ł e m  :
Z a l e t y  i b r a k i  z a u w a ż o n e  w  R a b c e .

P owyż sza  ankieta stoi w śc is łym związku  z ca­
łym szereg iem ko re sp ond en cy j ,  jaka wciąż napływa  do 
Adminis t rac j i  naszego  p isma.  Po s t an owi l i śm y  w tym 
celu uruchomić  specja lny  dział  na łamach naszego  
W y d  awnictwa.  Korespondenc je  nadesz łą  do nas b ę ­
dz ie m y  s topniowo w miarę woln ego  miejsca ca łk owi ­
cie zamieszczać ,  w tym n ie z ło m nym  przekonaniu,  iż 
p rzyczynią  się do uzdrowienia  n a p ra w d ę  chorych mie j ­
scowych s t o su n k ó w ,  przez głos rzeczow/ej i s łusznej  
k r y t y k i !

Ż A R T  Y .

Leka rz  zwraca się do pacjenta :
—  Musi  pan codz iennie co najmnie j irzy god z iny  

p r z e b y w a ć  na s p a c e r z e . . .
—  Kiedy,  p roszę  pana  doktora ?
—  Wszys tko  je dno  o jakiej p o r z e . . .
—  Nie, ale chodzi o to,  czy mam pójść przed ro z ­

d a n ie m  poczty,  czy potem,  bo ja j es tem l i s ton oszem . ,

H O T E L  P o d  „ R Ó Ż Ą "
K R R K Ó W ,  ul. F LORIR ŃS KR 14 -  TELEFON 1 2 2 - 6 3

K O M F O R T  
B I E Ż Ą C A  C I E P Ł A  I Z I M N A  W O D A

SI -  nil KIES
P r o f e s o r  g i m n .  p r z y g o t o w u j e  d o  e g z a m i n ó w  z  z a ­

k r e s u  g i m n a z j u m  i s z k o ł y  p o w s z .  P r z y j m u j e  ( u c z e n i c e )  
u c z n i ó w  u c z ą c y c h  s i ę  p r y w a t n i e  z  n a u k ą ,  c a ł y m  u t r z y ­
m a n i e m  i o p i e k ą .  R e f e r e n c j e  c h l u b n e .  —  Z g ł o s z e n i a :  
R a b k a ,  t e l e f o n  1 8 7 .

Q

ZEERRRI-5RESRR
o r a z  w s z e lk ie  w g r o b g  ju b ile rs k ie  n ajlanlej

EMIL GOLDUJflSSER krakoui ul LiRODZHR 25
B E Z P Ł A T N I E  u ig s g ta  b o g a ta  ilusir. ce n n iki

P am ięta j ,  iż b a w ić  s ię  m o ż e s z  
KULTURALNIE, MILO i N IE D R O G O  tylko pod,, Gwiazdą“!
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Ogłaszajcie się

l i i i  M opiaiiih i
W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A  O B U  W I A  i

F R A N C I S Z K A  D Z I E G H C I O W S K I B G O  |
B A B K A  Z D R Ó J

T e le fo n  129

U L .  K O L E J O W A
T ele fon  129.

Ha
H _
® Wykonuje pasowo szyte ob u w ie  wszelkiego rodzaju. j

' ’ ■
■

vis a v is  s t a r e g o  k o śc io ła  
szyte o b u w ie  wsze 

Towar pierwszorzędny. — — Ceny umiarkowane

U W A G A ! Telefon  Nr 150.

J e d y n e  w  K aoce  k o n c e s jo n o w a n e  p rzez  W o je w ó d z tw o

B iu ro  Informacyjno - Pośredniczę
W ł o d z .  J u l ia n a  H u k a

„ IN F O R M A T O R "
R a b k a - Z d r ó j ,  ul. Wł. O rk an a  486.

(tuż obok dworca kolejowego)
Centrala: Kraków, Pijarska 19 — tel. 116-45.

W s z e lk i e  i n fo rm a c je ,  k u p n o ,  sp rz e d a ż  will , d o m ó w ,  pa rc e l ,  m a ­
jątków z ie m s k ic h ,  gosp .  r o ln y c h  d z ie rżaw a  p e n s jo n a tó w ,  w y n a ­
j e m  m ie s z k a ń  prywatnych i w pensjonatach, lokali ,  sk le p ó w .  

W ewidencji do sprzedaży obiekty we wszystkich 
miastach, uzdrowiskach i letniskach w  Polsce.

Kolportaż naszego Pisma
n a  Z a k o p a n e  = -

M i k o ł a j  G ó r s k i  
ul. W i t k i e w i c z a

S P R Z E D A Ż  D ZIEN N IK Ó W  I CZASOPISM.

D W O R Z E C  K O L E J O W Y
— W Z A K O P A N E M  —

Teł. 17 48 F R Y Z J E R  Tel. 1748 
d a m s k o  - m ę s k i

cz y n n y  od g o d z in y  6 do 21 bez przerwy,  
oraz w n iedzie le  i święta.

Ceny przystępne. 5' *y f achowe,  p

A  P T E  I v  A  £22 G W I A Z D Ą
“ j pod n ow ym  z a r z ą d e m  obok d w o rc a  ko le jow ego
Sj R A B K A - Z D R Ó J
— j wydaje wszelkie lekarstwa dozwolone przez Władze na recepty PT,

| Prywatnych Pacjentów, Funkcjonariuszy Państwowych, Kolejowych, 
Ubezpieczalni Społecznej, Zakładów Sanitarnych, Pensjonatów etc.

|  Mgr farm. Maria Migdał-Kwiatkowska
(JKiersćawoai Aptelti Poci Gwieiaccî

~j R A B K A - Z D R Ó J  -  T E L .  2 4 2 ,
— Na życzenie dostarcza się leki do miejsc zamieszkania pacjentów. —

“  Porozumiewać się można w języku polskim, francuskim i niemieckim,

W I L L A  „ J E D B Z E J Ó W K A
Rabka-Zdrój ,  - ul. P o n i a t o w s k i e g o

pracownia damska krawiecka
H E L E N Y  Z O G O W E J

wykonuje solidnie, według ostatnie j mody. - Ceny przystępne.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

K U P U J Ę  złoto,  s rebro.  Płacę na jwyższe  ceny.  Wielki  
wybór  zegarków.  — W O L F  K U R Z ,  jub i le r , .  
K R A K Ó W ,  ul. Grodzka  31.

P O S Z U K U J Ę  Z A J Ę C I A  port iera,  ogrodnika ,  względnie  
dozorcy .  Po s ia da m  p ier ws zor zędne  referencje,  
Z g ł o s z e n i a : RABKA-ZDRÓJ — Skr. poczt .  30.

W Y J D Ę  Z A M Ą Ż .  Jes te m młoda ,  p rzys tojna ,  z p o sa g ie m  
3 000 zł Zgłoszenia  możliwie  z fotografią p o d :  
„CICHE SZCZĘŚCIE"  Rabka-Zdró j  skr. poczt .  30.

N U D Z Ę  S I Ę ,  który z panów  czuje się na siłach i z a ­
pewni  mi w Rabce sw ym  towarzys tw em mi łe 
sp ędzen ie  czasu na okres  m e g o  poby tu  na 
P o d h a l u ,  zwrócę wszelkie koszta.  Zgłoszenia :  
RABKA, skr.  poczt  30 ,pod  „egza l towana" .

D A M  S Z L A C H E C K I E  Z N A N E  N A Z W I S K O .  Pani  przys to jna  
młoda  z ma ją tk iem,  pragnąca  wyjść za mąż  za 
przys to jnego ,  m ło dego ,  na s ta n o w is k u ,  niech da 
ofertę p o d :  RABKA, skr. pocz towa 30.

KRRPflTY STACJA BENZYNOWA
p o s t ó j

  . d o r o ż e k  s a m o c h o d o w y c h
ZAKOPANE, ul. KRUPÓWKI

obo k Restauracj i  Karpowicza .  — Tel. 16-40.

Freaunierata roezna 3 zł 60 gr. — — — — Egzemplarz okazowy wysyła się za nadesłaniem 25 gr w znaczkach pocztowych. 
CENY OGŁOSZEŃ: cała stronica 200 zł, - str. 100 zł. - '/« str' 50 zł- slr- 25 zł- * ’/» str. 12 50 zł - za słowo zwykłym 

drukiem 20 gr, słowo tłustym 25 gr. Ogłoszenia wśród treści o 50°/0 więcej. — Strona pierwsza o !C0*/0 więcej,

ADRES REDAKCJI: Rabka, w-ilta Dra Pawli­
kowskiego, ul. Kilińskiego, tel. 187, (m.2—4) 

ADRES A D M IN IS TR A C JI  : Biuro »Informator« 
ul. Wl. Orkana, - tel. 150. - .(między 10—12)

P rzeds taw ,  na Z ak o p an e  i okolicę :

J U L I U S Z  B R A D
Willa »01esiówka« 

ul. Piłsudskiego — tel. 11-60.

P rzedstaw ic ie ls tw o  na K ra k ó w  :

A L F R E D  J A W O R O W S K I
Hotel pod »Różąu — tel, 122-63. 
Godziny przyjęć od 8̂ 1 i 3—7.

W y d a w c a :  M IE C Z Y S Ł A W  ŻUŁAWSKI Nacze lny  redaktor  i z a ło ż y c ie l : MIECZYSŁAW ŻUŁAWSKI.

Drukarn ia  P o d h a lań sk a  W aler iana  Ostrowskiego w Nowym T arg u  ul. Szkolna 8, telefon 99.


